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						NORA ROBERTS
					
				

			

			
				
					
						NOCNE FAJERWERKI
					
				

			

		

		
			
				
					
						NOCNY SEANS
					
				

			

		

		
			
				
					
						PROLOG
					
				

			

			
				
					
						Trudno o gorsze miejsce na spotkanie z kapusiem. Zimna noc, ciemna ulica i sączący 
					
				

			

			
				
					
						się przez drzwi baru odór whisky i potu. Zaciągając się długim cygarem, Colt zmierzył 
					
				

			

			
				
					
						wzrokiem osobnika, który zgodził się sprzedać mu garść informacji. Szczerze mówiąc, nie 
					
				

				
					
						było na co popatrzeć: gość był niski, chudy i brzydki jak siedem nieszczęść. W jaskrawym 
					
				

			

			
				
					
						świetle neonu, wiszącego nad wejściem do baru, prezentował się nieomal komicznie.
					
				

			

			
				
					
						Jednak interes, który mieli ubić za chwilę, nie był ani trochę zabawny.
					
				

				
					
						- Podobno mnie szukałeś? - odezwał się mężczyzna.
					
				

			

			
				
					
						- Tak. Trudno cię namierzyć, Billings.
					
				

			

			
				
					
						- Tak, taaak... - Obgryzając brudny paznokieć, Billings powiódł wzrokiem wzdłuż 
					
				

			

			
				
					
						ulicy. - Dzięki temu jestem nadal zdrowy i cały. Na moim miejscu trzeba być ostrożnym, 
					
				

				
					
						rozumiesz? To, co chcesz kupić, nie będzie tanie. Jest też bardzo niebezpieczne. Dlatego 
					
				

			

			
				
					
						wolałbym to załatwić z moim gliniarzem. Niestety, dziś przez cały dzień nie udało mi się 
					
				

			

			
				
					
						skontaktować.
					
				

				
					
						- A ja wolałbym to załatwić bez twojego policjanta. Poza tym to ja płacę. - Dla 
					
				

			

			
				
					
						lepszego zilustrowania swoich słów Colt wyjął z kieszeni dwie pięćdziesiątki.
					
				

			

			
				
					
						Wzrok kapusia poszybował chciwie w kierunku banknotów. Colt wprawdzie nie bał 
					
				

				
					
						się ryzyka, nie miał jednak zwyczaju kupować kota w worku. Dlatego nadal trzymał 
					
				

			

			
				
					
						pieniądze poza zasięgiem ręki Billingsa.
					
				

			

			
				
					
						- Lepiej mi się mówi, kiedy wypiję głębszego. - Billings głową wskazał drzwi baru. 
					
				

			

			
				
					
						Kobiecy śmiech, wysoki i przenikliwy, przebił się przez szybę jak kula z rewolweru.
					
				

				
					
						- Jak dla mnie, mówisz wystarczająco dobrze. Colt widział, że Billings trzęsie się jak 
					
				

			

			
				
					
						galareta.
					
				

			

			
				
					
						Nieomal słyszał grzechot jego cienkich kości. Jeżeli teraz go nie przyciśnie, gotów mu 
					
				

				
					
						uciec. A on przebył długą drogę i grał o zbyt wysoką stawkę, by ryzykować.
					
				

			

			
				
					
						- Najpierw powiesz mi to, co chcę wiedzieć, a potem postawię ci drinka.
					
				

			

			
				
					
						- Ty nie jesteś stąd.
					
				

				
					
						- Nie. - Colt uniósł brwi i czekał. - Czy to jakiś problem?
					
				

			

			
				
					
						- Nie. To nawet lepiej. Jak cię zwęszą... - Billings grzbietem dłoni otarł usta. - 
					
				

			

			
				
					
						Wyglądasz mi na takiego, co sobie poradzi.
					
				

			

			
				
					
						- Tak mówią. - Colt zaciągnął się po raz ostatni, po czym odrzucił cygaro. Czerwone 
					
				

				
					
						oczko zajarzyło się w rynsztoku i zgasło. - Informacje, Billings. - Na dowód dobrych intencji 
					
				

			

			
				
					
						znów wyciągnął rękę z banknotem. - Ubijmy interes.
					
				

			

		

		
			
				
					
						Billings wyciągnął łapczywie rękę i w tym samym momencie lodowate powietrze 
					
				

			

			
				
					
						rozdarł pisk opon na chodniku.
					
				

			

			
				
					
						Colt nie dostrzegł w oczach Billingsa grozy, bo zawładnął nim instynkt. Zastrzyk 
					
				

				
					
						adrenaliny był tak potężny, jakby koń kopnął go w głowę. Nim padły pierwsze strzały, już 
					
				

			

			
				
					
						dawał nura, by skryć się za węgłem.
					
				

			

		

		
			
				
					
						ROZDZIAŁ PIERWSZY
					
				

			

			
				
					
						Althea nie miała nic przeciwko temu, by się trochę ponudzić. Po ciężkim dniu chwila 
					
				

			

			
				
					
						wytchnienia mogła być nawet mile widziana jako okazja do doładowania baterii. Nie miała 
					
				

			

			
				
					
						także nic przeciwko temu, by po zejściu z męczącej dziesięciogodzinnej zmiany, po jeszcze 
					
				

				
					
						bardziej wyczerpującym, liczącym sześćdziesiąt godzin tygodniu pracy, narzucić na siebie 
					
				

			

			
				
					
						koktajlową suknię i wsunąć znużone stopy w pantofle na wysokich obcasach. Nie narzekałaby 
					
				

			

			
				
					
						nawet na to, że musi tkwić za stołem w sali balowej ratusza, przysłuchując się serii 
					
				

				
					
						monotonnych wystąpień, od których mąciło jej się w głowie.
					
				

			

			
				
					
						Tym, co jej naprawdę przeszkadzało, była ręka jej towarzysza, sunąca pod osłoną 
					
				

			

			
				
					
						białego obrusa w górę jej uda.
					
				

			

			
				
					
						Mężczyźni potrafią być tacy przewidywalni!
					
				

				
					
						Sięgnęła po kieliszek wina, przysunęła się bliżej i musnęła wargami ucho sąsiada:
					
				

			

			
				
					
						- Jack?
					
				

			

			
				
					
						Jego palce znów podpełzły trochę wyżej.
					
				

				
					
						- Uhm?
					
				

			

			
				
					
						- Jeżeli nie zabierzesz ręki w ciągu, powiedzmy, dwóch sekund, wbiję w nią deserowy 
					
				

			

			
				
					
						widelec. To będzie bolało. - Cofnęła się, upiła łyk wina, a potem ponad krawędzią kieliszka 
					
				

				
					
						popatrzyła z uśmiechem na jego uniesione brwi. - Nie będziesz mógł grać w tenisa przez 
					
				

			

			
				
					
						najbliższy miesiąc.
					
				

			

			
				
					
						Jack Holmsby, atrakcyjny kawaler do wzięcia, groźny prokurator i honorowy gość 
					
				

			

			
				
					
						bankietu wydawanego przez Izbę Adwokacką w Denver, wiedział, jak należy postępować z 
					
				

				
					
						kobietami. Mimo to od miesięcy bezskutecznie próbował zbliżyć się do siedzącej obok 
					
				

			

			
				
					
						kobiety.
					
				

			

			
				
					
						- Thea - wyszeptał, obdarzając ją swym najbardziej czarującym, szelmowskim 
					
				

				
					
						uśmiechem.  -  Niedługo  będzie  po  wszystkim.  Może  tak  pojechalibyśmy  do  mnie? 
					
				

			

			
				
					
						Moglibyśmy...  - Jego złożona szeptem propozycja, plastyczna i pełna inwencji, była 
					
				

			

			
				
					
						absolutnie nierealna anatomicznie.
					
				

				
					
						Dźwięk pagera wybawił Altheę od konieczności udzielenia odpowiedzi, Jacka zaś od 
					
				

			

			
				
					
						drobnej operacji chirurgicznej. Parę osób przy stole sięgnęło do kieszeni i torebek.
					
				

			

			
				
					
						- Przepraszam, to chyba do mnie. - Althea podniosła się z krzesła.
					
				

			

			
				
					
						Gdy oddalała się na smukłych nogach, kołysząc łagodnie biodrami, męskie głowy 
					
				

				
					
						odwracały się na widok jej sprężystego ciała w purpurowej sukni bez pleców, wyszywanej 
					
				

			

			
				
					
						srebrzystymi paciorkami. Wielu patrzącym podskoczyło ciśnienie; inni zaczęli marzyć.
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